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au to r pom ija, chyba niezbyt słusznie, zjawisko rozchodzenia się w Gdań­
sku polskich czasopism w ydaw anych w k ra ju  i nie adresow anych do od­
biorców na tym  terenie. Prawdopodobnie był tam  znany „Ilustrow any 
K urier Codzienny”, którego oddział redakcyjny  znajdow ał się w po­
bliskiej Gdyni i k tó ry  w swojej polityce w ydaw niczej uwzględniał tak  
problem atykę morską, jak i hasła obrony polskości Gdańska. I jeszcze 
jedna uwaga, pod adresem  raczej już edytora, k tó ry  nie wiadomo dla­
czego nie zadbał o wprow adzenie do pracy  indeksu osobowego. Uwagi 
te, przede w szystkim  o charakterze postulatyw nym , nie ważą na pozy­
tyw nej ocenie książki, godnej polecenia, z powodzeniem w ypełniającej 
istniejącą do tej pory lukę historiograficzną.

Wiesław W ładyka

Tomasz S z a r o t a ,  Okupowanej W arszawy dzień powszedni. Studium histo­
ryczne.  Wyd. II rozszerzone, Warszawa 1978, s. 703.

Słuszne w ydaje się odnotowanie powtórnego w ydania książki Tomasza 
Szaroty Okupowanej W arszawy dzień powszedni tak  z uw agi na poczy­
nione popraw ki i szerokie uzupełnienia o/ charakterze bibliograficznym, 
m erytorycznym , jak też ciągle żywą i niezapom nianą pamięć tego okresu.

W porów naniu z w ydaniem  poprzednim  praca została dość gruntow nie 
przeredagow ana, poprawiona, dopełniona przez wprowadzenie nowej istot­
nej części, poświęconej nastrojom  i postawom. Pom im o tych  uzupełnień 
zachow any pozostał zasadniczy cel autora: opis życia mieszkańców m ia­
sta oraz system u rządów okupacyjnych.

P rzystępując do omówienia pracy  niżej podpisana czuje się zwolniona 
7 gruntow niejszego jej omówienia, gdyż zostało to dokonane p rzy  oka­
zji pierwszego w ydania, chce zająć się natom iast niektórym i tylko kw e­
stiam i.

W śród w ielu zalet książki T. Szaroty w arto  wskazać na zasadniczy 
jej — jak sądzę —  walor, to jest podjęcie przez au tora  kw estii znacznie 
szerszych niż zakreślone obszarem ty tu łu . P raca  trak tu jąca  o okupowa­
nej W arszawie dotyczy nie tylko m iasta i spraw  z nim  związanych, ale 
i spraw  ogólniejszych, składających się na dzień powszedni okupowa­
nego k raju . Nie tylko wszak udziałem  W arszaw y była zm iana w arunków  
bytowych: system  kartkow y, czarny rynek, charakterystyczna m oda czy 
zm iana sta tusu  „praw nego” obyw atela w  czasie wojny, wreszcie nie ty l­
ko w krajobraz stolicy wpisana została „dzielnica zam knięta” . Te w szyst­
kie wym ienione zmiany, widoczne i odczuwalne od pierw szych dni oku­
pacji, dotyczyły w szystkich nieom al m iast polskich. W arszawa stanow i­
ła in tegralną część okupowanego kraju , stąd  narracja , wnioski i kon-
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kluzje au tora  m ają charak te r nie tylko ściśle „w arszaw ski”, ale ogólniej­
szy, odnoszący się do nowej, okupacyjnej sytuacji.

N asuwające się w tym  m iejscu pytanie odnosi się do specyfiki i szcze­
gólnej roli W arszawy jako centrum  k raju , ale także m iasta niepokornego
i niespokojnego, niepokonanego i nieujarzm ionego. D ostrzegali to i współ­
cześni, zwłaszcza Niemcy. Przypom nijm y znam ienne opinie ka ta  — J u r ­
gena Stroopa czy generalnego gubernatora H ansa F ranka, k tó ry  pisał: 
„W sam ej tylko W arszawie przed wybuchem  w ojny znajdowało się 140 
tysięcy radioodbiorników, oddano ich zaś zaledwie 87 tysięcy — m ówił 
S tandarten füh rer M eisinger na posiedzeniu Kom isji Obrony Rzeszy 2 III
1940 r. Należy przypuszczać, że znaczna część została zniszczona w cza­
sie działań wojennych; mimo wszystko sporo aparatów  pozostało po 
m ieszkaniach, piwnicach itp .”1 I dalej: „Jeśli się jednak coś dzieje w  W ar­
szawie, stolicy państw a polskiego, jest to dla propagandy zagranicznej 
dowód, że Polacy nie są całkowicie pokonani [...]. W ciągu ostatnich 14 dni 
spraw y przybrały  tak i obrót, że bynajm niej nie należy m nie uważać za 
panikarza, panie G eneralny G ubernatorze, jeśli powiem, że siedzim y w  
dystrykcie W arszawa na beczce prochu”2.

W trzy  la ta  później, w styczniu 1943 r., na konferencji roboczej rzą­
du GG, padały  charakterystyczne opinie: „W toku akcji przekonano się, 
zwłaszcza w W arszawie, że słuszniej byłoby stosować m etody bardziej 
indyw idualne [chodzi o wprowadzenie k a rt rozpoznawczych — E.C.] [...]. 
Policja bowiem częstokroć nie jest w  stanie stwierdzić, czy rzeczywiście 
dana osoba pracuje dla potrzeb wojennych, czy należy ją traktow ać jako 
jednostkę aspołeczną”3.

. Opinię o niecodzienności k lim atu  i atm osfery W arszaw y la t okupa­
cji potw ierdzają nie tylko subiektyw ne w rażenia i oficjalne, jak  wyżej 
przytoczone, opinie. W ydaje się, że ów specyficzny nastró j najw yraź^ 
niej czytelny jest w doskonałym  źródle z tej epoki, jakim  jest p rasa ga­
dzinowa.

Powyższa uwaga o roli p rasy  gadzinowej jako źródła dla okresu oku­
pacji m a dla książki charak te r m arginesow y. Sygnalizując jedynie ten 
problem  chcemy przykładowo wskazać, jakich dostarczyć może ona m a­
teriałów , a w następnej kolejności — wniosków. P rasa  gadzinowa — 
tworzona przez Niemców, a także w pewnej m ierze przez współdziała­
jących z nimi Polaków — pozwala ocenić ową w arszaw ską specyfikę 
oczami i z punktu  w idzenia jej dysponentów. Nadto porównawcza lek­
tu ra  jaw nej p rasy  w arszaw skiej oraz krakow skiej i lwowskiej, zestaw ie­
nie danych zaw artych w „Nowym K urierze W arszaw skim ”, „Gońcu K ra- 
_------ —_ /

1 O kupacja i ruch oporu w  dzienn iku  Hansa Franka 1939—1942, t. 1: 1939—1942, 
W arszaw a 1972, dok. 22.

2 Tam że. .
3 Tam że, t. 2: 1943— 1945, dok. 132.
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kow skim ” i „Gazecie Lw ow skiej”, pozwala ową specyfikę najlepiej do­
strzec i w  pełni wydobyć.

To w W arszawie — w porów naniu z innym i większym i m iastam i — 
zaopatrzenie kartkow e było najgorsze, to w  W arszawie ceny artykułów  
żywnościowych były  najw yżej wyśrubow ane, a przem yślność sprycia­
rzy  i kanciarzy najw iększa, to w  W arszawie k a ry  za m alw ersację, pospo­
lite  przestępstw a i w yrafinow ane kom binacje były  najwyższe.

Spojrzenie z drugiej strony  „barykady” dostarcza podobnych, tzn. 
również podnoszących szczególną rolę tego m iasta, acz opartych na in­
nych przesłankch, opinii. W W arszawie najbu jn iej krzew iło się i p ły­
nęło „życie na n iby” i „życie na p rzekór” .

Analogicznie m a się spraw a z określeniem  specyfiki warszawskiego 
życia kulturalnego. Na podstaw ie lek tu ry  p rasy  gadzinowej udało się 
ustalić, że w W arszawie najw cześniej i najliczniej pojaw iły się orga­
nizowane za zezwoleniem władz niem ieckich tea trzyk i rewiowe, podczas 
gdy w K rakow ie było ich zaledwie kilka, zaś w innych m iastach po jed­
nym  lub wcale.

Stolica dysponowała w  różnych okresach okupacji kilkunastom a ki­
nami. Ich rep ertu a r stanow iły przede wszystkim  film y niem ieckie na ni­
sk im -zazw yczaj poziomie oraz, rzadziej, przedw ojenne film y polskie. 
Charakterystyczne, że w ystępujący w nich ak torzy  grali na scenkach 
rewiowych. N atom iast rep ertu a r kin pozawarszawskich opierał się głów­
nie na film ach niem ieckich.

W arto przypom nieć, że W arszawa pierw sza otrzym ała „koncesje” tak ­
że dla ucha. Po raz pierw szy publiczność koncertow a usłyszała pieśni 
7. oper Moniuszki, u tw ory  Chopina, a także Noskowskiego i Karłowicza.

W kontekście tych  danych rysu je  się pewna odm ienna sytuacja m ia­
sta, odmienna, jak  się wydaje, polityka niem ieckich władz okupacyjnych. 
Z drugiej natom iast strony  przykład W arszaw y —  jak wspom niano w y­
żej — dla badacza okresu okupacji może być „terenem  m ikrolaborato- 
ry jn y m ”.

H istoryk zajm ujący się okresem  okupacji dysponuje m ateriałem  róż­
norodnym  tak  w znaczeniu jakościowym, jak też ilościowym. W te j sy­
tuacji nie zawsze docenia się przydatność p rasy  w swoim warsztacie. 
Nie form ułu ję tu  uw agi pod adresem  autora książki, k tó ry  dokonał pracy 
ogromnej i napisał dzieło obszerne. W szak nie jest istotne, by powiększać 
gąszcz szczegółów, lecz by spośród nich w yław iać spraw y najw ażniejsze.

Na większą uwagę — jak  sądzę — zasługuje społeczna rola p rasy  w 
życiu codziennym, zwłaszcza konspiracyjnej, skrótowo przedstaw iona w 
podrozdziale o te j kw estii trak tu jącym . ■

Nowo wprowadzony, liczący ponad 100 stron rozdział p iąty, poświę­
cony nastrojom  i postawom, zaw iera następujące zgrupow ane w podroz­
działach grupy tem atów : s tre fy  strachu  i lęku oraz w iary  i nadziei; 
reakcja na w ydarzenia bieżące; zmienność nastrojów ; okupacyjny ko­
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deks m oralności; zagadnienie postaw. W yczerpuje to chyba generalnie 
listę problemów, choć można poszerzać zakres różnych przedstaw ionych 
kwestii. Tak np. prócz omówienia stosunku do Niemców czy Żydów 
włączyć można i spraw ę stosunku do Litwinów, Białorusinów, U kraiń ­
ców itd.

T rafnym  spostrzeżeniem  autora  jest tw ierdzenie o polaryzacji postaw  
społeczeństwa polskiego w okresie okupacji. Konformizm, ale i pa trio ­
tyczne zaangażowanie, zachwianie norm , ale i solidarność, w iara w  zwy­
cięstwo i klęskę Niemiec, ale i zwątpienie. O dw ołajm y się w tym  m iejscu 
jeszcze raz do prasy, tym  razem  konspiracyjnej, jako elem entu życia 
w ew nątrzpolitycznego. P rasa  ta jn a  była ówcześnie jednym  z głównych 
czynników kształtu jących postaw y społeczeństwa tak  wobec wroga, jak  
wobec współbraci. P rzypom nijm y charakterystyczne i wym owne ty tu ły  
artykułów  z „B iuletynu Inform acyjnego”, przeciw działające stanom  de­
presji, jak: Równowaga ducha, Czas kryzysu, Nie da jm y się zastraszyć,
O mocne nerwy, Łapanki i ich sku tek ,  czy nieuzasadnionem u optym iz­
mowi: Przez kolorowe szkiełka. P rasa  ta jn a  przeciw działała dem orali­
zacji powodowanej przez okupanta, zalecała obowiązek angażowania się 
w pracy  konspiracyjnej, synchronizowała n iektóre akcje, np. „W aw ra” , 
z w łasną kam panią propagandow ą, zalecała b ierny opór, sabotaż zarzą­
dzeń niem ieckich, zwalczanie propagandy wroga, bojkot lokali, kin, w y­
jazdów na dobrowolne roboty do Rzeszy itd.

Te rozliczne — w in teresu jącej nas kw estii postaw  ludzi —  funkcje 
p rasy  ta jne j zasługują na w yraźniejsze skwitowanie.

Ewa Cytowska

M ateriały pomocnicze do historii dziennikarstw a Polski Ludow ej, pod redakcją  
A liny Słom kowskiej, t. 9 i 10, W arszaw a 1978, ss. 332.

Zespół Naukowo-Badawczy H istorii D ziennikarstw a Polski Ludowej 
przy Instytucie D ziennikarstw a U niw ersytetu  W arszawskiego w ydał 
dwa kolejne tom y (9 i 10) Materiałów pomocniczych do historii dzienni­
karstwa Polski Ludowej  o łącznej objętości 332 strony.

Budowa w ydaw nictw a w zasadzie nie odbiega od poprzednio recen­
zowanych zeszytów. Poszczególne tom y składają się z czterech podsta­
wowych działów: rozpraw, biogram ów dziennikarzy, relacji i m ateriałów  
źródłowych. Tom 9 rozszerzono o „G lossarium ”, w k tórym  zawarto zbiór 
wypowiedzi dziennikarskich z la t 1944— 1945, dotyczących zadań i roli 
p rasy  oraz dziennikarstw a w Polsce Ludowej. Zarówno budowa edycji, 
jak  też nazw y poszczególnych działów są efektem  przem yśleń zespołu 
opracowującego poszczególne zeszyty w ydaw nictw a. W trakcie lek tu ry


